a 


Rok piąty, 


Stanisław 


Podług obrazu Baeciarellego. 


Nie miałą Polska słabszego i niedołężniej. 
szego króla, jak w ostatniej chwili swego pos 
litycznego bytu, kiedy właśnie najsilniejszćj de 
sterowania: po wzburzonćm morzu“ potrzebo= 
wała ręki. Już o tém niektórzy pe nade 
mienili; żaden przecież nie opisał tak, jak było, 
i jak bezstronny kiedyś ach panowanie 
jego i charakter niezawodnie skreshi. Dziwi 
nas mocno, że. znany z głębokich poszuki» 
wan historycznych i bezstronności swojej autor 
„bibliograficznych ksiąg dwojeć w ostatnićm 
swóm dziełku: „Panowanie Stan, Augusta, 
Warsz, 1830 7. tak, lekko rzecz wziął i cha= 


rzyjaciel Ludu. 


No. 15, 


Leszno ź dnia 13. Paździemm. 1838, 


WA W à 


August. 


rakter Stan. Augusta, zdaje nam się, niewiernie 
wystawił. — Przecież ów niedołężny król, któr 
tyle najlepszych przedsięwzięć T 
który się nigdy. tém niezajmował,. czem. był 
powinien, ale właśnie przeciwnie ; przez pochleb= 
ców sławiony był jako wielki monarcha. Doe 
pomogła do tego nikczemna uczonych i artystów 
czereda, co dla. marnego zysku, niektórzy może 
w zaślepieniu; uwielbiali, czcili, pod: niebiosa 
wynosili mecenasa literatów, i sztuk. pięknych 
krzewiciela. Niepospolitą rolę pomiędzy chwal- 
cami Stan, Augusta grają. obiady. czwartkowe. 
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Obrazy z przeszłości. 
Obiad czwartkowy. *) 
Wyjątek z listu. 

Wiedzie to się, wiedzie, 

AŻ się w końcu zwiedzie ; 

A gdy po harapic, 

To i po obiedzie! 

„„Zaledwom z włoskiej podróży był powrócił 

do Warszawy, już się, tego samego dnia jeszcze, 
król Jegomość o tem dowiedział, i przysłał do 
mnie Turkuła; a że to się w środę działo, 
wezwał mnie na obiad czwartkowy. 


Cóż tu słychać w Warszawie? zapytałem go. 
Turkuł szalony po dawnemu: 

„Słychać? powiada mnie, tu nic nie słychać, 
chyba, jak w dzwony biją; ale widzieć można 
wiele, ktoby miał na to oczy. Malujemy! 

Jakto i ty malujesz? zapytałem go. 

„Ja nie,“ powiada, „ale król Jegomość ra- 
zem z Smuglewiczem: to eiye to pogan- 
skie, to nasze warszawskie pokusy; a ja, ja 
zostałem, pod niebytność twoją, poetą; i nie żle 
mi się z tém dzieje! Król Jegomość lubi poetów; 
niebawem będziemy ich mogli spławiać do 
Gdanska. Jedno w tém tylko złe: aurora mu- 
sis amica! mawiał mi ksiądz Pijar, a ja hul- 
taję do późna, i śpię dłużej od samego miło- 
ściwego Pana. Wszakże, ceterisparibus, kiedy 
xiążę biskup warmiński xięciem poetów został; 
sądzę, że się z czasem na dobrego szlachcica poe- 
tów wykieruję. Bądź zdrów! a przychódź ju- 


tro na mądry obiad. Będzie: 


l 


*) Obiady czwartkowe dawał król Stanisław Au- 
gust eo tydzien, przez pewien przeciąg panowania swo- 
jego. Były to towarzystwa, urządzone na sposób równo- 
czesnych salonów francuzkich, z tą tylko różnicą, iż 
we Francyi prywatne damy, duchem znamienite, po- 
dobne salony miewały, kiedy się tutaj całe towarzy- 
stwo o osobę króla opierało; sztuki i nauki, które król 
wskrzeszał, były głównym przedmiotem rozmów; poli- 
tyki dotykano tylko z lekka. W ogólności można po- 
wiedzieć, iż panował tam duch Konarskiego, czyli wyo- 
brażeń nowćj szkoły francuzkiéj, w zastósowaniu do rze- 
czy ojczystej. Królzdawał się być tylko na obiadach ezwart- 
kowych dopiero, jakoby we własnym Żywiole. Nie- 
łatwo tćż przypuszczał kogo do tego towarzystwa. Po- 
dróżni kawalerowie i artyści, przybywający do Polski 
z listami polecającemi królowi ich stanowisko w towa- 
rzystwie, lub zdolności, tudzież polscy uczeni, mece- 
nasi, małarze i poeci, byli na te objady raz na zawsze 
proszeni. Przy cudzoziemcach mówióno po francuzku, 
za zwyczaj zaś po połsku. © Stół był wyborny, ale skrom- 
ny, kielichy szły tylka ad hilaritatem. Ogół szlachty 
patrzał z niechęcią ną te obiady czwartkowe i ten kie- 
ranek nowćj szkoły umysłowćj, w którym się król 
i swiatła mniejszość narodu tyle podobała. Pxzebija to 
iw sątyrze Krasickiego do króla, którą w godzinę po 
jednym obiedzie czwartkowym napisał, i zaraz całemu 
zgromadzeniu odczytał, Dużo późnićj objawił się ten 
sam duch. wyższego wykształcenia i obyczajności w kilku 
salonach warszawskich, o które się opierali członko- 
wie towarzystwa przyjaciół nauk, a za naszych już dni 
odżył w salonie panny Tanskićj, razem z wyobraże- 
niami nowćj literatury polskiej. 


| 


Królewska zwierzyna 
~ (Vulgo Baran'na!)] i 

Z czosnkiem lin, z masłem rydz 

Jedno to, drugie nic, 

Ryż, mysz i stokfisz! 

Teraz uwierzysz może, że zostanę z czasem 
czwartkowym poetą, byle nie piątkowym, bo 
mnie ta poetyczna manija tylko przy mięsnćj 
zastawie napadać zwykła, a i teraz czuję W ene; 
chódź, a jak na środę, dobry zastaniem obiad. 

Dałem się tedy namówić, lubom był stru- 
dzony i zbałamuciłem z nim już dzień cały. 

Nazajutrz pojechałem w porę obiadową do 
Łazienek królewskich, bo w Łazienkach dnia 
tego był obiad. Ileż to mi postąpiło od trzech 
lat wszystko, od czasu, jak opuściłem Warszawę. 
Piękny wizerunek dają te Łazienki, a przy 
porze wiosennej wszystko pięknićjszem się 
zdało. Na wstępie powitał nas marszałek 
królewski i powiódł do ogrodu, gdzieśmy, prócz 
króla, wszystkich obiadowych zastali. Prze- 
chadzali się w szpalerze; za przybyciem naszem 
przerwał się dyskurs. Albertrandy witał ser- 
decznie, a biskup Naruszewicz zwykłą sobie 
powagą. Oddałem Albertrandemu listy, które 
mi w Rzymie dla króla dano; a biskup począł 
pytać o znajomych w Rzymie. Tę naszą roz- 
mowę przerwał Turkuł krzykiem: dla Boga! 
acóżem ja zrobił? 123456789 1011 12 13; 
tak, trzynaście osób! Król nie siędzie do stołu 
i nie łatwo kto Judaszem być zechce! Lecę 
więc, lecę, a jeżeli nie malarza zaproszę, bog- 
daj lakiernika od Dangla! **) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Gwiazdy. 
Do H. C. 


(Dokończenie.) 


I tak długo toczyła się rozmowa o sławnych 
w, dziejach ludzkości kometach, i obu naj- 
większych, z których jedna śmierć Cezara, druga 


e 


upadek Napoleona zapowiedziała ludom, a) 
i o dziwnym wpływie, jakie na nie wywierają 


**)  Dangiel był za czasów Stanisława Augusta naj- 
sławniejszy fahrykant powozów. Aż do tego czasu spro- 
wadzano zwykle powozy na sprężynach z zagranicy, a 
powozy, lewki, skarbniezki, taradajki, w kraju robione, 
były. tylko na pasach.  Dangiel dopiero pierwszy za- 
czął w Polsce robić powozy, jak je wówczas nazywana 
na angielskich sprężynach, czyli resorach. 


a) Trzy komety znajome są w historyi, które tak 
były wielkie, że je w południe, obok słońca, dostrzedz 
było można; prócz tćj, która śmierć Cezara poprze- 
dzała, wymienić tu należy kometę z r. 1402 i z r. 1532. 
Kometa z r. 1811 do najciekawszych należał. Wr. 371 
po Chr. ogon komety zajął I część czyli 60° nieba; 
w r. 1614, 1042; mały kometa r. 1680 wlókł za sobą 
promienie przez całe pół niebo. Kometa z r. 1744 
miał sześć promieni 30 stopni długich: W r. 60 przed 
Chrystusem podczas zaćmienia słońca, widziano kometę 
hlisko niego będącego, 
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| oczna) 


planety, b) i o wichrzących księżycach Jowi- 
sza c) i o tak szybko krążących, a tak dziwnych 

ierścieniach Saturna d) o różnych atmosferach 
1 miąższości planet, e), o wulkanach księżyca, 
o morzach i lądach Marsa, i śniegach rok rocz- 
nie zbierających się u jego biegunów i topnie- 
jących następnie; /) wreszcie o owych cudo- 
wnych dziejach nieznanego planety, którego 
przed stworzeniem ludzkości jakaś olbrzymia po- 
trzaskała siła, a rozsiała grzechy tego świata na 
wielkićm przestworzu między Marsem a Jowi- 
szem. &) Nasunęła się nakoniec i olbrzymia myśl 
Herszela, który upatrzył środek całego znajomego 
niebieskiego świata w konstellacyi Herkulesa, h) 
i przyrównał firmament do młynskiego kamienia, 
w którym znajdujem się blisko środku, a pa- 
trząc ku krahcom, wszystkie gwiazdy się zbiegają 
optycznie i łączą i tworzą tajemną mleczną 
drogę. Cały ten ogrom toczy się w łonie wiecz- 


b, Komety niemające nigdy nieprzejrzystego -ją- 
dra, i będąc zawsze tylko zgęszczonym złotym obłocz- 
kiem, ciągnącym po niebie w przydłuższćj oponie, promie- 
mie ich stanowiącćj, według zdania Herszla, za zbli- 
Żaniem się do słońca, tracą część swćj materyi. 
Treść ich tak subtelna, że lada planeta skręca je w biegu 
wpływem swojej attrakeyi, i t.p; Wpolowie przeszłego 
wieku przepowiedział Clairaut, ze powrót Halleyskiego 
komety Saturna 100, a Jowisza 518 dni opóźni, i stało się 
według jego rachunku, gdyż kometa dopiero 12 Marca 
1759 r: powrócił; tenze sam zgodnie z przepowiednią 
astronomów wrócił w Listopadzie 1834 r. RZE > 

c) Znajome perturbacye czterech księżyców Jo- 
wisza ułatwiły nam odkrycie szybkości światła w otchłani. 
Z słońca na ziemię w 8 minuć, z gwiazd zaś koniecznie 
późnićj, niż w 3 lata przybywa: to jest w: lnćj sekun- 
dzie 41,903 mil. Szybszą bez miary jest siła ciężenia, 
ltóra, według obrachunków Laplaca, w Inej sekundzie 
przynajmnićj 300,000 milionów mil przebiega. ai 

d) Planeta Saturn, tysiąc razy większa od ziemi; 
otoczona jest dwoma równoległemi pierścieniami, z któ- 
rych zewnętrzny ma 176,418, wewnętrzny 151,690 mil 
angielskich szerokości, a ledwo kl mil grubości. Ich 
nadzwyczajnćj szybkości 10 godzin 29 minut 17 sekund, 
z jaką okrążają swego planetę, przypisać należy, że 
się dotąd nie stukły, a raczej nie spadły na planetę, 
Saturn ma prócz tego siedm księzyców. 

e) Miąższość palnety, podług ich specyficznego 
oćenić można ciężaru; i tak „ziemia_ 4 razy tyle waży 
co woda, a zaś skały tylko półtrzecia razy tyle ważą, 
dowodzi to o metalicznćj kombinacyi jéj środka, wy- 
równywającéj temu ciężarowi. (Żelazo n, AN 8 
razy tyle, co woda). Miąższość Jowisza równa się z kor- 
kiem; atmosfera, zaleząca w części od. siły ciężenia, 
jak: najrozmaitszą bywa na planetach, i tak in: p. na 
nowo odkrytćj małćj planecie Palladzie, łatwićjby 6 
stóp podskoczyć i spaść można, niż tu o P gfopy: 
Wieloryby i inne morskie potwory, oporem wocy utrzy- 
mywane na ziemi, mogłyby tam na stalym poruszać 
a aN Marsie rozpoznać można teleskopem mniejsze 
części czerwonawe, za stały ląd poczytane i obszerniejsze 
przestwory, wydające się oceanami. | Nad ID GRAAL 
widać plamy białe, które największemi SĄ, ŚW Bo ra- 
cają po długićj nocy swćj zimy polarnej, a bardzićj 
wystawione na słonce, zmniejszają się widocznie. roi 
A g) ` Professor Bode, widząc niestósowność znacznego 
przedziału między Marsem a Jowiszem, nieodpowie- 
dnią oddaleniu innych planetów, przepowiedział, że 
wpośród ich obce jeszcze odkryjem jednego: (piiózasc 
nie jednego, lecz cztery malenkie na początku naszego 
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ności; lecz nie sam się toczy w otchłani, bo po 
za tą mleczną drogą, przez jéj szczeliny, dojrzysz 
jeszcze innych gwiazd, innych światów,. cząstek 
innych, równie olbrzymich firmamentów. 

Na tę myśl w czyjćj piersi krew nie zasty= 
gnie: dreszcz nie przejdzie: czyjeż czoło się nie 
skłoni ku ziemi. Wszechmocność Twórcy kruszy 
najbardziej człowieka, gdy mu największe swe 
cuda objawia. Jeśli Bóg uchyli przed mędrcami 
nieco zasłony, zakrywającćj tajemnice stworzenia, 
uczyni to jedynie, aby odebrać od ludzkości tém 
większą daninę skruchy i czci dla swćj po- 
tęgi. Każda prawda, której ciężką dójdzie pracą 
ród ludzki, stanie się kosztowną podporą jego 
wiary, natchnieniem cnoty, źródłem religijnych 
myśli. 

Długie dumanie zastąpiło przyjacielską roz- 
mowę, coraz chłodniejsze dochodzily nas powiewy, 
coraz więcćj się podnosił księżyc i skracał cie- 
nie topoli, coraz wyrażniejszy był szelest osi- 
czyny, a kwiaty smutnie pozwieszały się ku 
ziemi. Oczy nasze błądziły po niebie mimowolnie, 
kojarząc tajemne hieroglify, odwieczną skreślone 
dłonią; cały firmament niby zdawał się przy- 
glądać poważnemu posuwaniu się księżyca, gdy 
wtóm  skłóciła nieruchomą spokojność jedna 
gwiazda spadająca: zabłysła i znikła, a jednak 
rozweseliła widok ten przepyszny, lecz smętny; 
jakoś ulżyło na sercu, dostrzedz, że jest coś 
w naturze, co zwiedza te strefy ludzkićj nie- 
dościgłe myśli; co ztamtąd powraca na ziemię, 
lecz niestety powraca ż) zgasłe, martwe i na 
popiół zgorzałe. 

Słyszysz przyjacielu, jak ślicznie się ztamtąd 
tęskna piosnka wydaje, i to w tćj chwili, jak 
się lekko przesunie śród liści, jak się zgadza 
z tym bladćm światłem księżyca, z wonią kwia- 
tów i skrytą smętnością naszćj duszy. O! po- 
wróćmy podziękować Maryni, że ją śpiewa tak . 
pięknie, otworzywszy okno salonu, odwołuje nas 
dźwiękiem zachwycającćj piosnki. — Nim do- 
słyszym, nim. doczekamy się kiedyś wielkiej 
harmonii sfer, cieszmy się teraz ową melodyą 
tak czystą, jaką tylko czyste, jak onćj, dusze, 
wynucić zdołają; popśieszmy. 

15. Września. 
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wieku odkryto: Cererę, Junonę, Palladę i Westę, blisko 
siebie krążące, których massa razem wzięta, odpowiada 
wielkości, jakąby mieć powinien planeta niiędzy Mar- 
sem a Jowiszem. Domyślać się więc wypada, że planeta 
ów od nieznanego jakiego komety roztrącony, w biegu roz- 
padł się na cztery części, i zaokrąglił je w nieusłannćm 
krążeniu około słońca. 

hy Nicboszczyk Wilhelm Herszel, ten, co odkrył 
Uranusa, domyślał się, iż nasz firmament od gwiazdy 
Herkulesa w przeciwną toczy się stronę. Syn jego mnie: 
ma, iż ziemia zbliżoną jest nieco do części młecznej 
drogi między Syriuszem, a Antavruszem, z powodu, 
Że ta jest najświetnićjszą, przeciwiegłe bledsze, "Taką 
myśl wyłuszcza w liscie z Feldhauzen na przylądkn 
dobrćj nadziei 28.Gr 1835, do p.Plany w Turynie pisanym. 

i) Ma się w tém wzgląd na mniemanie, jakoby 
gwiazdy spadające kosmicznego +?) były Fu 
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Gdańsk: używał pawilonu podobnież < czer= 
wonego (miedzi surowćj) z dwoma białymi 


Krolewiecka. 


krzyżami i koroną polską, jak wzór 2.: a pó- 
Źmićj zamiast krzyżów, używał i trzech koroń, 
do. królestw Aolikiegt. szwedzkiego i węgier- 
skiego, z któremi handel prowadził, odnoszą- 
cych się. 

Elbląg pielęgnował kolory narodowe, to jest: 
biały i czerwony z dwoma krzyżami; biały 
w. polu czerwonćm, czerwony zaś w. białćm, 
jak w. 3. Miasto Szczecin nie innych używało 
kolorów; pola atoli były w innóm położeniu, 
to jest: górą czerwone, dołem zaś białe; w za- 
mian zaś krzyżów były dwa kwadraty, jak 
krzyże zastósowane, do białego pola czerwony, 
a do czerwonego biały czworokącik. i 

Królewiec przyjmując od kupców krakow= 
skich miejskie kolory, handlował pod pawilo- 
nem "białym z trzema pasami niebieskiemi; orzeł 
atoli był w pośrodku czerwony w polu białóm, 
jak to na w. 4. oznaczone. - 

Nakoniec, co się tycze bander polskich in- 
nych, te były dwojakie: narodowa, powszechnie 
używana, był to orzeł biały 'w polu czerwonóm 
i królewska, podobnież czerwona, białą pogonią, 
czyli ręką z mieczem przybrana; które powy- 
żej w Nrze 40 P. L. z Roku 3go na stt. 316 
juz widzieliśmy. 

Między banderami różnych narodów; w zbio- 
rze modeli fabrycznych w Londynie widzieć 
się dających, jest „i z podpisem Kingdom of 
Poland (królestwo: polskie), która, jak kolory 
świadczą, zdaje się do okrętów, zbożem han- 


*Ondyńy, Nixy czyli” Niinfy" wodne. 


dłujących miast polskich, należeć; cała albo= 
' wiem jest biała, dwoma niebieskiemi krzyżami 
przepasana, w pośrodku mniejszego orzeł polski, 
jak wzór powyżej załączony przedstawia. 
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O duchach żywiołowych. 
(Ciąg dalszy.) 


U nas podobne do Elfów są Rusałki; taż 
sama w nich senność, mglistość, napowietrzność, 
a któż ich niezasłyszał w szklannych dźwię- 
kach Zaleskiego ? 5 


Jako krążą, brzmią: Żurawie, 
Gdy wracają tu na wiosnę; 

Tak wesołe i radośne 
Brzmią i krążą po murawie. 

I wietrznice, krążą nucą, 
Taniec, piosnka jedna, druga, 

Jak lecąca z dźwiękiem struga, 
Nieustannie echa kłócą. 

Licea „..z bieli i czerwieni, 
Jak na wiosnę kwiat na gruszy; 
Lub, gdy wzgórza śnieg popruszy, 
A świt ranny zarumieni. 

Uśmiech! ... usta!... lecz zasłona 
4 rubinowych iskr jutrzenki, 
Skrvywa, tłumi boskie wdzięki 
I owiewa białe łona. ^) 


`) Zaleski w Rusałkach. 
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Są one wesołe i ploche, ale krzywd nie czy- 
nią: czasem tylko zbytnią swawolą niewinnie 
komu zaszkodzą.  Powiadał mi jeden nasz poeta, 
że gdzieś spotkały nocnego wędrowca i do tańca 
nęciły; ale, gdy im się chciał opierać i wyma- 
wiać, one powiewnym otoczyły go rzędem, i 
wciągnawszy w swoje koło, poczęły tak drażli- 
wie przykro, a boleśnie miło łechtać, że w mi- 
mowolnym, przerażliwym i rozpacznym śmie- 
chu, nakoniec omdlał śmiertelnie. W. jednej 
ezęści* Austryi jest podanie takie sławiańskiego 
pierwiastku, ściągające się do tanecznic zna- 
nych pod nazwiskiem Willis, które mają być 
duchami narzeczonych, a przed ślubem zmar- 
łych dziewic. Biedne te młode istoty, niemogą 
w grobie spokojnie: doleżeć; w ich umarłćm 
sercu; w ich umarłych nogach; została jeszcze 
do tańca ochota, którym się znać za życia na- 
sycić nie mogły. Więc o północy wstają ze 
swych mogił; gromadzą się tlłumami po góścin= 
each, a biada młodzieńcowi, który je napotka; 
musi tańczyć z niemi, dopóki w ich objęciach, 
w ich namiętnem kołowaniu, niepadnie nareszcie 
bez duszy. Ubrane w szaty weselne, w kwie- 
ciste wianki i powiewne wstążki na głowach i 
z świecącemi obrączkami na palcach, tańczą 
przy blasku miesięcznym, podobnie jak, Elfy, 
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Ich lica, chociaż jak śnieg blade, błyszczą mło- 
dości powabem; śmieją się tak straszliwie, a 
wesoło, tak zabójczo mile, tak mrugają tajemni- 
czo, a tak chciwie i zwodniczo, że tym umar- 
łym bachantkom nie jest podobna się oprzeć. 
Lud widząc unierające dziewice, niebył w sta- 
nie w siebie wmówić, aby młodość i piękność 
mogły tak naraz zniszczeć i w nie się. obró- 
cić; więc łatwo powstało mniemanie, że na- 
rzeczona jeszcze po śmierci za straconemi ucie- 
chami goni. 
Jestto podaniom gminnym właściwe, że ich 
najstraszliwsze katastrofy zwykle przy wesel- 
nych obchodach wybuchają. Nagłe przeraże- 
nie tém ostrzćj i okropniej tam odbija śród 
śmiechów godowych, otaczającćj radości i mu- 
zyki wesołej. Dopóki brzeg puchara do ust 
sie nie dotknie, napój kosztowny może yć je- 
szcze rozlany ; może jaki ponury weselni za- 
witać, jaki gość nieproszony, którego przecie 
nikt nie śmie oddalić. On młodej pannie sze- 
pnie coś do ucha, a ona zblednie, on na mło- 
dego pana kiwnie, i pan młody wychodzi za 
nim z biesiadnćj izby, błąka się „z nim daleko 
śród wiejącćj nocy, i już więcćj nie powraca. 
Zwykle za niedotrzymanie dawniejszych ślu- 
bów miłosnych, rozdziela ręka trupia bliskich 
już szczęścia swego kochanków. W Niemczech 
jest wiele powieści 1 piosnek o pewnym mło- 
dym panie, który przy swych weselnych go- 
dach siedząc, wejrzał przypadkiem do góry, i 
postrzegł małą, białą nóżkę, wystającą ze su- 
fitu. Poznał, ze to nóżka owćj Nixy; „z, którą 
miał dawnićj miłostki, i že znak „ten śmierć 
' mu wróży za jego niewierność dla nićj, Posłał 
więć po księdza i spowiadał się już na śmierć. 
Inni mówią, że obrażona Nixa niewidomie ścisła 
go w swoich objęciach, i udusiła niewiernego 
rycerza. „sb gi . 
Nixy mają wielkie podobieństwo do Elfów ; 
sa także tak ponętne, tak uwodzące i podobnież 
lubia taniec. Elfy tanczą na bagnach; zielo- 
nych łąkach, leśnych polankach, a najczęścićj 
d staremi dębami. Nixy zaś. przy stawach 1 
kach; widziano je nieraż i na wodzie tan- 
, poprzedni wieczór, nim się tam kto 
utopił. Przychodzą „nawet tam, gdzie ludzie 
tahczą i skaczą z niemi porówno. Nixę, płci 
niewieścićj, poznać z wilgotnego zawsze ob- 
rabka jéj białćj sukni, takze z misternćj tkanki 
ich zasłon i dostojnego wdzięku ich tajemni- 
czéj istoty. Męzkich Nixów poznają po zielo- 
nych zębach, do ości podobnych, i po zielonych 
kapeluszach.  Dreszcz „każdego przejdzie, gdy 
się dotknie jego zimnej a dziwnie miękkiej rę- 
ki. Biada dziewczynie, która go nie znając, 
w dobrćj wierze z nim potańczy: pociągnie ją 
bowiem do swego wilgotnego królestwa. Zda- 
rzyło się, że raz wodziwa dziewczyna, będąc 
w kościele, podpadła: w moc takiego Nixa: 
Ukazał jéj się w postaci znakomitego rycerza 
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a miał konia, którego mu matka urobiła z wo- 
dy, a siodło i uzdę utoczyła z piasku; i ta- 
kiemu to rycerzowi podała rękę niebaczna 
dziewczyna. Czyli tam w morzu wiernie do- 
trzyma mu ślubów? nie wiem; ale za to znam 
wrotkę z naszćj piosnki wielko-polskićj, która 
też może do wodnych duchów się ściąga: 

Piasek grabiła, 

Wodę wiązała, 

Po tej robocie, 

Tydzień leżała. 

Z tkliwćj i szczerćj melodyi tćj piosnki 
wnoszć, że nie jest szydebną, choć ostatnie dwa 
wiersze na to zakrawać się zdają. 

O naszych dziewicach wodnych, Bogunkach, 
podobnych do świtezianek litewskich, może nam . 
wkrótce Ryszard doniesie w swoich listach 
z narodowćj pielgrzymki. Tymczasem posłu- 
chajmy postronnych podan o Nixach, które też 
niekiedy ciężko przypłacać muszą swoją chęć 
przestawania z ludźmi. Do pewnej wioski *) 
przychodziły zawsze wieczorem trzy piękne 
a biało ubrane dziewice prząść w gronie wiej- 
skich kobiet. Umiały one rożne powiadać gadki, 
różne piosnki śpiewać, dziwne były ich wrze- 
ciona i kądziele, a żadna z kobiet nie potrafila 
prząść tak cienko i szybko, jak one. Ale za- 
wsze, ledwo jedenasta godzina wybiła, zabrały 
się i wyszły. Zkąd przyszły, gdzie poszły? 

ikt we wsi nie wiedział; zwano je tylko 
dziewicami, albo siostrami z jeziora. Chłopacy 
byli im radzi, i niejeden w nich się zakochał; 
najbardzićj jednak syn szkólnego, który, aby 
przedłużyć ich pobyt wieczorny, cofnął raz ze- 
gar wiejski 0 całą godzinę, a śród rozmowy 
czas tak szybko schodził, że nikt tego nieuwa- 
zał. Gdy zegar jedenastą wybił, (a to już 
była dwunasta) zabrały się owe trzy niewiasty 
i wyszły. Nazajutrz „ludzie przechodzący nad 
jeziorem, słyszeli jęczenie, i trzy plamy krwa- 
we na wodzie widzieli. Syn szkólnego wy- 
sechł jako wiór, i zmarł wkrótce potóm. ` 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Józef Borusławski. 
(Ciąg dalszy.) 


Przybycie moje do Warszawy, narobiło wiele 
hałasu. ' Wiadome były powszechnie moje 
sukcessa w Wersahi i w Paryżu, kazdy przeto 
rad był mnie widzieć. Przyznać téz należy, 
iz wielki świat, dwór, i znajomość tylu znako- 
mitych osób, dodały wartości niepospolitćj me- 
mu obejściu się i kazdemu słowu: a ci, któ- 
rzy z razu drobnej mojćj urody, byli jedynie 
ciekawi, zapominali o niej, rozmawiając ze mną. 
Prawdę mówiąc, i ja sam zapominać 0 nićj za- 
czynałem i jakby rosłem sam w sobie. Za- 


*) Gebrüder Grimm in- Deutschen Sagen.,, 
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znajomiłem się też w owym czasie z kilku 
młodymi paniczami, równego ze mną wieku, je- 
sli nie majątku i wzrostu; ci zajęli się mną 
bardzo i wprowadzili mnie w rozmaite kom- 
panije, mianowicie aktorek, a teatr lubiłem 
zawsze niezmiernie. Miałem wtedy lat dwa- 
dzieścia kilka. Obudziło się we mnie uczucie 
zupełnie nowe, gwałtowne a lube, miłość. Do- 
tąd żyłem w najdoskonalszćj obojętności dla ko- 
biet; najmłodsze, najpiękniejsze, pieściły się 
ze mną, jak z dzieckiem, brały na kolana, ca- 
łowały, tuliły do łona, a jam te ich pieszczoty 
tak przyjmował, jako od mężczyzn; lecz wtedy 
odmieniło się wszystko koło mnie. Do jakićj- 
że wtedy rozpaczy drobny mój wzrost mnie przy- 
wodził! przekonany byłem, że nigdy zadna 
udatna i dorodna kobieta wzajemną mi nie 
będzie. Nie długo przecież trwały te trwogi 
moje; znalazły się wnet damy, co same mnie 
ośmieliły; a najpierwszą była aktórka jedna 
francuzka. Wkrótce do zbytku byłem szczę- 
śliwy, wdałem się w rozpustę i w nierząd; 
nie nocowałem nigdy w domu, przekupywałem 
służących pani Humieckiéj, AE mnie przed 
nią nie wydali. Szczęściem dla mnie, dowie- 
działa się o wszystkićm i zagroziła mi utratą 
łaski i przychylności swojćj, jeśli się nie upa- 
miętam. Uznałem słuszność jéj napomnień, a 
zerwawszy do razu płoche związki, wróciłem 
do porządnego życia. 

Warszawa była wtedy miastem uciech, za- 
baw i roskoszy. Stanisław Poniatowski od nie- 
dawnego czasu panował, a na wzór Wersalu, 
otaczał tron swój uczonymi, artystami i płcią 
piękną. Wielcy panowie, dla przypodobania 
mu się, na przepych i na wyścigi KA i bie- 
siady wyprawiah. Opiekunka moja, dosyć je- 
szcze młoda i dorodna, ozdobą była tych zgro- 
madzeń, a niemal wszędzie brała mnie z sobą. 
Na jednem z nich, miałem zaszczyt być przed- 
stawiony królowi, i raczył mi okazać najuprzej- 
mićjszą łaskawość. 

Lat wiele podobnie minęło, częścią w War- 
szawie, częścią na wsi. Pieszczony, wychwa- 
lany, lubiony, niebrakujący na niczem ze wspa- 
niałości mojćj opiekunki, pędziłem życie nader 
miłe, pewnym będąc, że tak już do konca mi 
będzie.  Aliści nieprzyjaciółka moja, miłość, 
znowu weszła mi w drogę; i to w wieku, kiedy 
zdawało się, żem wolny od jéj pocisków, bom 
już dochodził lat enleiośtu; weszła przecięż 
i zupełnie przeznaczenie moje odmieniła. Oby- 
czajem jest wielkich panów polskich, brać do 
domów swoich ubogą, a szlachecką młodzież, 
płci obojćj, trzymać koło siebie, dawać przy- 
zwoite wychowanie, a w końcu los obmyślić i 
zapewnić. Czynią podobnie i z wrodzonćj 
wspaniałości i z interesu, Każdy szlachcie pol- 
ski ma prawo do tronu, który jest elekcyjnym; 
bogatsi 1 znamienitsi robią więc sobie, dla sie- 
bie, lub swoich, jak mogą, partyzantów. Pani 
JHumiecka miała męża, brata i krewnych, po- 


trzebowała zatem także stronników; dwór jéj 
też był liczny, a niemnićj młodzieży respekto- 
wćj bawiło przy nićj. Do rzędu panien przy- 
jęła około roku 1778 córkę zacnych, ale ubo- 
gich rodziców, szesnasto-letnią Izalinę * * * , 
Ta młoda osoba, dorodna, śliczna, rozumna i 
dobra, którą widywałem codzień, która mnie 
polubiła i bawiła się ze mną, wzbudziła w sercu 
mojćm najgwałtowniejszą miłość. Do wście- 
kłości i rozpaczy przywodził mnie jej sposób 
obchodzenia się zemną; kiedym ja przejęty był 
najgorętszem uczuciem, ona mnie uwazała nie 
jak mężczyznę, ale jak dziecko. Kilka razy 
probowałem odkryć jej nawiasem, co się działo 
we mnie: lecz tak daleką była od podobnej 
myśli, że mnie nic nie rozumiała. Nareszcie 
dnia jednego zastawszy ją samą, siedzącą w ba- 
wialnćj sali, wypowiedziałem jćj, jak tylko 
mógłem najwymownićj, całą miłość moją, bla- 
gałem o wzajemność, a stojąc przed nią, twarz 
zalaną gorącemi łzami ukrywszy w jej kola- 
nach, czekałem, drząc, odpowiedzi. Z razu 
łzy moje i słowa zdziwiły ją i rozczuliły, i 
dla tego słuchała; ale wnet spojrzawszy na 
siebie i na mnie, porwała się, parskneła gło- 
śnym śmiechem, a mówiąc mi, żem chyba osza- 
lai, wybiegła pędem z pokoju. 

Zal mój i gniew, nie znały granic; ledwiem 
wrócić zdołał do mego pokoju, zachorowałem 
mocno i choroba moja trwała przez dwa mie- 
siące. Pociecha jedyną, a może powodem do 
ozdrowienia, było mi codzienne dowiadywanie 
się. dobrej Izaliny o mnie. W ciągu choroby, 
myśląc bezustannie o niej, tak słusznćj, tak uro- 
dziwej, czegożbym nie był poświęcił, zeby być 
dużym 1 dorodnym! Ałe w tém malenkićm 
ciałku, dusza była tak silna, i uczucia tak go- 
rące i stałe, jak gdyby w największóm; po- 
stanowiłem zatem sam w sobie, że bądź, co 
bądź, muszę zostać jéj mężem. Skorom ozdro- 
wiał, powtórzyłem jéj ustnie wyznanie moje; 
a widząc, że mnie słuchać nie ME i w żart 
moje zapały obraca, zacząłem mnićj ją widy- 
wać, a częścićj pisywać do nićj. W. listach 
moich, obok najgorętszych wyrazów miłości, 
starałem się oswajać ją z myślą pójścia za mnie, 
i wystawiać jéj, zeby w tém nie tak bardzo 
zdróżnego i niepraktykowanego nie było. „Boisz 
się najwięcej,* pisałem raz do niej, „świata i 
ludzi, boisz się śmieszności; ale, jeśli prawda 
jest, coś mi często mawiała dawniej, że mnie 
lubisz, ze cenisz mój charakter, że moja roz- 
mowa jest ci milszą, niż kogo bądź, pocóż tak 
bardzo uważać na świat i ludzi. Trzy dni 
mówić zwykli o najdziwniejszych wypadkach; 
niechby o naszem małżeństwie pomówili dni 
piętnaście, cóżby nam te wadziło, nam, którzy 
byśmy przez długie lata byli szezęśliwi. Bo 
wierzaj mi, nikt nigdy tak kochać cię nie bẹ- 
dzie, jak ja ciebie; nikt zatóm równie szczęśliwą 
cię nie uczyni, 
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Podobne listy codzień mnićj śmieszyły i gnie- | nej względności monarchów -i panów, pewny. 
wały ubóstwianą kochankę, i pomnażały moje | byłem pomyślnego. powodzenia. Xiążę podko» 
nadzieje, kiedy nagle pani Humiecką odkryła | morzy i król sam dali mi listy rekomendacyjne 
korrespondencyą naszą 1 miłość, a srodze obra- | i opatrzyli wpieniądzena drogę. Ruszyłem z War: 
żona mnie zamknąć kazała w moim pokoju, a | szawy z żoną, wygodnym powozem, który król. 
biedną zaś Izalinę odesłała do ubogich rodziców. | mi darował, d. 21 Listopada 1780 roku. /Przy- 
Nazajutrz przywołała mnie do siebie ;,a gdy | jechaliśmy. do Krakowa 26, wieczorem; Droga 
pytany przez nią, odpowiedziałem śmiało : ze zaszkodziła mojej żonie, zachorowała wnet po 
raczej życie i jej daskę utracę, niżli się wy- przyjeżdzie, a wkrótce powiła piękną córeczkę, 
rzeknę nadziei ożenienia się z jej wychowanką, która, jeśli to być mogło, podwoila szczęście 1; 
wypędziła mnie z domu „swego i zabraniała przywiązanie moje, i 
jak najsirowiej pokazywać Się na oczy. Skoro wyzdrowiała żona, osadziwszy po». 

Zostałem tedy na bruku o kilku tylko du- | wóz nasz na saniach, puściliśmy: się w. dalszą 
katach w kieszeni, | odebrawszy wychowanie podróż i stanęliśmy w Wiedniu 1} Lutego r. 
zupełnego. panicza, i przyzwyczaiwszy się do 1781. Nieszczęściem dla mnie, właśnie umarła 
zbytków i próżniactwa. Szczęśliwem natchnie- | cesarzowa Maryą Teresa i cały Wieden był 
niem udałem się natychmiast do xięcia podko- | w. żałobie. Ustały wszystkie zabawy i wido», 
morzego, brata króla, i opowiedziałem mu wszy- | wiska. Wprawdzie xiązę Kaunitz i inni pano- 
stko. Xiążę rozczulony, wziął mnie pod swoją | wie przypomnieli mnie sobie i zapraszali do. 
opiekę i polecił królowi. a Widząc miłość moją | siebie często i z zoną. Byłem nawet przedsta” 
tak gorącą i stałą, zajęli się mną oba całćm wiony cesarzowi Józefowi. II,; lecz te Wszy» 
sercem. Za ich dzielnóm wstawieniem się, matka stkie honory  nię napełniały „mojćj, kieszeni;. 
Izaliny, przeciwna z początku, pozwoliła na | gdyby nie rzadka przyjażń zacnego Polaka, co, 
szczęście moje; córka zniewolona mojćm przy- | przy wyjeżdzie naszym z Warszawy, zmusił 
wiązaniem, pierwćj jeszcze była się nakłoniła. | mnie do przyjęcia listu kredytowego na Wie- 
Król Stanisław wyznaczył mi 120 dukatów pen- | deń, niebyłbym miał co jeść z żoną i z dzieckiem, 
syi rocznej, i spełniło się nasze małżeństwo z po- W tej ostateczności przedsięwziąłem dać 
czątkiem 1780 roku. Nuncyusz papiezki, xiążę publiczny koncert; grałem, jak wiadomo, nie 
di Corigliano Salluzzo, chciał mu przeszko- | żle na gitarze; udało mi się rozdać bilety naja 
dzić dla kanonicznych powodów, ale go król ierwszym panom i bogaczom wiedeńskim. Przed, 
od tego odwiódł, Kotem miałem : krótką przemowę ;. wyrazi- 

Byłem najszczęśliwszym z ludzi, i nie są- | łem „w niej, tkliwie, jak dalece zmieniło się 
dziłem, ażeby szczęście moje powiększyć się | położenie moje; dwadzieścia kilka lat. temu,, 
jeszcze mogło; tymczasem tak się stało, gdyz | byłem w. temze samćm mieście, wśród tych sa- 
w sześć tygodni po ślubie, żona wyznała mi, że mych Panów, otoczony blaskiem. dostatków i 
jest przy nadziei. Ale w szafunku szczęścia | zbytku; dziś zarabiać muszę na kawałek chleba 
biednym ludziom zbytku niema; razem tedy słabym talentem. Miłość, żona ukochana, dzie-. 
z uciechami męża i ojca, przyszła na mnie nie- | cię nadobne, obowiązki męża i ojca, wyma- 

| 


spokojność o los dalszy. żony i dziecięcia, co | wiały aż nadto i osładzały ten krok mój. 1 
nosiła. Ona nie miała nic z domu; oboje stra- przemowę i. koncert okryto rzęsistemi „pokla= 
„ciliśmy łaski u pani Humieckiej : żaden z pa- skami; lecz, pokazało się, że dochód zaledwie 
nów polskich wziąść nas do siebie. nie chciał, „pokrył ogromne koszta, i zmuszony byłem Rya 
żeby. jej nie obrazić; wzrost mój i wychowa- | stać ną to, do, czego xiążę Kaunitz od po- 
nie, czyniły mnie niesposobnym do zarabiania | czątku mego przyjazdu do. Wiednia mnie na- 
na chłeb; całym naszym dochodem była pensya | mawiał, ale do. czego, jako szlachcic polski, 
królewska, która opędzić naszych potrzeb nie wstręt miałem niezmierny, do. pokazywania się 


mogła, a wreszcie dożywotnią nie była. za pieniądze. 
W téj trwodze o przyszłość, namyśliłem się (Koniec nastąpi.) 
na zwiedzanie obcych krajów; a PCM suk- ayrim eean 
TRE . 7 È À a 
cesów, jakich niegdyś doświadczyłem, i dozna- 
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